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DO REDAKCYI TYGODNIKA 
Tro głosce J, podłużnóm:. 
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Ponieważ Redakcya iest wyzwáná do zda- 
mia sprawy z j, podłużnćgo, którćgo spo- 
koynie, dopuszcza używać w pismach w Ty- 
godniku mieszczonych, raczy więc przyiąć tę 
krótką wiadomość , która wyręczy wyzwa* 
ną. Piszę o tćy głosce, będąc właśnie do- 
kladnie zainformowany od tych co ią nano- 
wo używać poczęli. 

Albowiem używanić ićy, nie jest żadną 
dopićro nowością wymyśloną. W prowa- 
dzano ią do pisowni w roku 1652. w edycyi 
Gdańskićy biblii, jako się tego doczytać mos 
żná w Hist. Literat. Pol. Bentkowskićgo ; 
gdzie Bentkowski, Tomo II. karta 526. po- 
wiádá, że na obronę téy pisowni wiele po- 
` wiedzićć można. "Ta pochwała, to względnó 
wspomnićnić od tak znamićnitćgo; tak swym 
Tom F: 22 
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dziéļłem zasłużonćgo, oraz rzecz o którćy 
pisze, gruntownie znaiącćgo pisarza, nie iest 
oboiętnć, owszem wielkićy wagi. Przy tćy, 
niech mi wolno będzie , moich myśli parę 
dołączyć: mniemam naprzód, iż gdyby był 
kto j, podłużnć, nie w roku 165%. ale stem 
laty dawnićy, około roku bliżćy lub dalćy, 
circiter 1552. do pisowni w prowadzić usi- 
łował; byńbyśmy go dzisiay pisali, a to 
wszyscy a wszyscy — powtóre, nie sądzę 
aby 1800. miało się 1600. równać. 

Wyniszczonć razem z ową biblią Gdań- 
ską j, podłużnć, nie tworzy, nie wymyślś, 
ale używa, w pewnych i oznaczonych ra- 
zach Lelewel; mogę ręczyć, że na dobrćy 
rozwadze oparty. Oprócz niego, widzieli- 
śmy w Dzienniku Wileńskim wićrsze Kiciń- 
skićgo, tudzież prozę Pełki Polińskićgo, któ- 
rzy tegoż j, podłużnćgo w pisaniu iedno- 
staynie użyli. Także ieszcze w dzienniku 
Wileńskim , Golański w nocie iednćy swo- 
ićgo rysu słownika z potakiwaniem j, po- 
dłużnógo, głośno się odezwał. 

Musi więc bydź to jakaś okoliczność, dla 
którćy, bez zastanowienia się nastaiący na 
nią, są dla nićy niesprawiedliwćmi, okoli- 
czność zaymuiąca tych którzy się. zastana= 
wiać lubią. Nic zaś dziwnćgo, ieśli nie 
każdy na nią napaśdź może, bo, iak wszy 
stkić innć tak i ortograficznć nałogi, łaeno, 
nawet usiłuiącćgo poznawać naturę ortogra- 
fii, w tęgich pętach utrzymuią. DI tego nie- 
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wićm iak dalece to krótkić pisemko doprze= 
konania czyićgo przemówi, nawet. wątpię 
żeby miało zjednać dlá j, podłużnćgo łago=* 
dnićyszć względy, prędzćy owszem więcóy 
nanićgo głosów oburzy, z tym wszystkim; 


będę naprzód uważał j, podłużnć w wyrą= 


zach Polskich, powtórć, w: cudzoziemskich. 
O podlłużnem j,w Polskich wyrazach. 
Polska ortografia ma wiele niedəzodno+ 
ści swoich, a z tych bardzo iest dotykaiąca 
okoliczność względem i, y, — Pisanie ich 
mogło by się nawet szkodliwć wymawianiu 


- stawać , gdybyśmy usiłowali naprzykład y; 


psilon wszędzie właściwym mu u nas głosem 
...to iest, y, grubo...) wyrażać. ‘Z tąd . 


jdednosyllabny wyraz zdyąć, czytany iest 


z niemałą niektórych osób przysadą zdy-ąć, 
Wreszcie czyli napiszćmy zdiąć przeciw 
regule bo po d,i, kusego pisać nie należy, 
czy zdyąć przez y, psilon, zawsze wyraz 


„ten inaczćy od wymawiśnia piszćmy , kie- 


dy ten wyraz pochodzi od: jęty, jąć. — Je- 
szcze uważmy inny przykład:— jey igiełka-— 
Ostrzegać trzeba, że to: iey, iest tróygłoska, 
nie zaś, i-e-y, ami ie-y, ani i-ey.... że 
w syllabie: gieł, ani dwóygłoska, ani dwóch 
samogłosek, nić má, albowiem, ani się czyta 
g -iel, ani gi- eł — Kto ciekawy wiedzić oj, 
podłużnym, niech raczy te okoliczności pil- 
nie rozpoznać, ieśli ich, iakożkolwiek są 
oczywistć, rozumićć niechce, niech się w'dal-- 
ść 
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szé czytanić pisemka tego napróżno nieza- 
puszczą, żeby żólcią humoru swćgo nie za- 
prawił. 
W języku Polskim, dwuglosek , a tym 
bardzićy tróygłosek (składanych z samogło- 
sek) nić mamy. We wszystkich wyrazach 
Polskich, j, podłażnć iest spółgloską. Otoż 
tedy, w wyrazach naprzykład: ten, tćj, jej, . 
samogłoska e,siedzi zawsze pomiędzy i po- 
środku dwóch spółgłosek. Toż samo się 
ściąga do naydłuższych wyrazów, naprzykład: 
niżej, najmajętnicjszy. — Ogólnć ztąd wyni- 
ka prawidło, nad wszystkić prawidła nad- 
zwyczanićyszć , bo żadnómu wyiątkowi nie 
podpadaiącć, ażeby, zamiast: ia. ie. żę. ii.io. ią. 
iu. tudzież zamiast: ay, ey. ży. 0y. wy. yy. ażeby 
pisać przedmownie: ja, je, ję, ji, jo, ją. ju. 
tudzież pomownie: aj. ej. ij. oj. uj. jj. 
Jnnych razów w Polskim pisaniu j, podiu- 
źnćgo nićmą. Pisze się przeto, i każdy to. 
dobitnie czyta: jem, zjem, pij, żyj, jazda 
wjazd, podjazd, objaśnić, zdjąć. 

Jest spółgłoską j; podłużnć, nie z samć- 
go pisania uroioną, ale w odmianach tak 
słów , jako też imion, spółgłoską, która ce- 
chuie słowa lub imiona, w żadnym rażie 
z nich ustąpić pić może, chybaby się na in- 
ną spółgłoskę zamieniła. Więc obiaśniśm 
to małym przykładem: rób, rob isz, rob i, 
tak tćż: stój, stoj isz, stoj i. — bab a, bab i, 
bab, tak tćż: źmij a, źmij i, źmij. — wół , 
wot u, tak też bój, boj u, —- Mniemam przeto, 


— 554 — 


że i w zaimkach godzi się taką spółgłoskę 
dochowywać: (móy, < moich, moi,) mój, 
moj ich, moj i. Gdzie spółgłoski takićy nićm4, 
tam i, kase, poiedynczo zostaje: rozmaity, 
stropił , — a gdzie ź, kuse nie przybywa da 
spółgłoski, t am poiedynczo j, podłuźnć zostaiei 
niżej , stryj. „Kto zchęcią i bez uprzedzć- 
nia, w tych okolicznościach używania j, po 
dłużnćgo iako spólgłoski rozpatruie się;*ko- 
niecznie, z prawdziwą <śatisfakcyą ucznie , 
iż nie mało przez nie, grammatycznych po- 
zornych nieregularności , że ze ch zo~ 
stale. A 
O podlużném j, w czdzozianiskieh wyrazach, 
Uważmy, iż w wywąwianiu naszćm, 
wiele cudzoziemskich dwu syllab, staią się 
syllabą poiedynczą. "Tak się rzecz mą wzwy- 
kłóm a należytćm wymawianiu. Lubo na- 
to nie wszyscy przystaią, wszakże wszyscy 
ci co niechcą wymówiać z przysadą, Wy- 
mawiaią dwie syllaby w iedną zlanć: Któż 
bowióm mówi: Angli - ~ia; Francy- ia, Aka- 
demi - ia, iak: żmi - ia, mi = ia, szy - ia, Ki - iów. 
I każdy czuie że gdyby w wićrszu Poeta ry- 
mował: Francjia, szyia, że rym byłby nie 
przyiemny. Od czasu, iak w poprawie błę= 
dów w mowie ustnćy i pisaney, Kopczyń- 
ski, mimoiazdem o podwóynćm pisaniu. żź, 
yi, napomknął, poezęto tak przez dwa ii, 
yi, coraz powszechnićy, pisać a pisać. Na tém 
ortografia wiele cierpi, ba podwóyne ii, yi, 
więcćy jeszcze wykraczaią przeciw rzeczy 
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i wymówianiu, aniżeli kiedy pisywano: ź, y, 
poiedynczo. Ale w obudwu razach, to iest, 
czyli się pisuie przez iedno: i, y, po dawnó- 
mu , czyli po dwa: ii, yi, po świćżómu, pi- 
sanić takić może bydź wymóamianić psuiącć, 
skoro by kto usiłował wymawiać jak napi- 
sano: komedy =a;, filozofi-a, albo gorzéy 
jeszcze komedy -ia, filozofi - ia, kiedy po a, 
w żaden sposób: gruby głos ypsilonu nie 
` brzmi, kiedy ani dy, ani fi, nić są syllaby 
dlugić i koniecznie się zrastają z syllabą a. 
To iest natura wymawiania naszćgo. 
Kiedy więc tak iest, oczywiście , nasz 
język samogłóskowych dwugłosek niecier- 
piący; zlówaiąc:poprzednie ż, z następuiącą 
samoglóską , przeistacza głos i, cudzoziem-, 
skićgo; w j, spółgłoskę, którćy głos i brzmić= 
nić nie; będąc skutkiem poprzednićy spół- 
głoski iako się dzieie z samogłoskami na* 
szćmi: ż, kusćm, y; psilonem, będąc owszem 
z siebie wynikający; iest iednostayny , ani 
gruby, iak y, psilonu, ani cienki, iak ¿, ku- 
sćgo, że powićm pośredni. Rzecz zatym 
skończona , jak w wymówianiu tak w orto- 
grafii, pisanić wyrazów cudzoziemskich zo- 
staie podciągnionć pod ogólnć wyżćy wy- 
mićnionć narodowych wyrazów prawidła. 
Azatym: An- glja, Fran- cja A- ka - de - mja; 
ko- me - dja, fi-lo-zo = fja, Ger-ma-nje 
( prowincje Rzymskić nad Renem ). W szę- 
dzie. zaś gdzie dla długićgo wymawiania 
syllaby dobitnie rozdzićlonć zostaią, tam 
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pozostaie į, y, niełączącć się Z samogłoskami 
następnć syllaby składaiącómi; jako naprzy- 
kład: An - tjo- chi- a, A-le- xzan-dry -Q; 
Da-ry-usz; bo: chi, dry, ry, są długić i _ 
zawsze oddzielną od a, syllabę utrzymuią. 
Germanie (zamieszkiwali Rzymskie Germa- 
nje, — zie, będąc iuż zupełnie narodowym 
zakończćniem, stanowi zakończćnić ze, 
w którym į, kusé nie iest samogłoską, tyl- 
ko akcentem wskazuiącym miętkość poprze- 
dnićgo n. tak iak: Rosjanie) 
Zakończćóeni e. 

Kto niechce rozważać dotąd wyrażo- 
nych prawd, niech przynaymnićy zechce u- 
ważyć , czyliby nie było z jakim pożytkiem 
dla pisowni Polskićy, prawidło Kopczyńn- 
skiego względem pisania j, podłużnego po 
z, w, twardych, uogulnić w tym sposobie , 
żeby się pisało, po każdćy twardćy spółgło* 
sce skoro po nim samogłoska następuje. Tym 
sposobem będzie: wjazd, zjazd, podjąć, Ro= 
sja, Francja, licytacja, atrakcja, — Powtórć, 
kiedy w Litwie jest tak powszechnć pisanić 
ja, może przes analogią, pokaże się być do- 
brze aj! — Natym kończę. Waruię sobie 
tylko, żeby czytaiący, odróżniał w roz- 
ważaniu swoićm, co do powyższych uwag 
wyrazy Polskić i Sławiańskić i cudzoziem- 
skić przyswoionć ; żeby mnie nie łaiał , bo 
nie nato do pióra się wziąłem i czćgóm się 
„dowiedział, to udzielam; żeby mnie za no- 
watorń nie uważół, ponieważ lubię starć 
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rzeczy,czćgo dowodzi pisownia moia w ł:16- 
rćy pilnie się Kopczyńskićgo reguł trz ymam, 
albowiem, od razu odmian się nie chwytam 
i chcę w sobie cokolwiek stałości pokazać, 
którą, bydź to wszystko może, że niektórzy 
nazwą, uporem, zuprzedzćnia czyli nałogu 
wymikaiącym.  Ale'też mnie nikt do úży- 
wania j, podłużnégo; ani przymuszą, ani na= 
gli, ani naklania, ani namawia, ani za- 
chęca, ani Wabi., ʻi ia tóż nikogo. 


K. K. 


DO REDAKTORA TYGODNIKA WILENSKIEGO 


? Mości Redaktorze ! 
Długie milczenie w rzeczach teatralnych 
po owych podiazdowych utarczkach Panów 
Ipsyloników , TThespisowiczów i innych; jest, 
mi powodem, że się odważam na wznowie- 
nić tak ważnćy materyi, przesylaiąc WPa- 
nu niektórć w téy mierze uwagi. Ale od- 
świćżaiąc ten zapomniany już dawno prze- 
dmiot , wnośić mogę że śmiałość moia bez- 
karnie nieuydzie, że ściągnę na siebie ie- 
dnych może nielaskę, a drugich zbroyne za. 
rzulami odpowiedzi: przez wzgląd iednak 
na ważność i pożytek rzeczy o którćy pi-" 
'sąć predsiębiorę PEzygotowany iestem na mę- 
Żne zniesienie wszelkich pocisków, 

Z różnych. względów Teaw Wileński 
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po Teatrze narodowym w Warszawie mo- 
że bydź za ieden ze znacznieyszych w Pol- 
szcze, a za iedyny w Litwie uważany. 
Tẹ przypuściwszy uwagę nie łatwo jest na- 
znaczyć rzetelną przyczynę temu długie- 
mu milczeniu, a może i zupełnemu zanic- 
chaniu robienia ciągłych nad scena litew= 
ską uwag. Niewićm czy mogła bydź do te= 
go powodem, owa zkąd inąd zbawienna 
myśl, czyieyś odpowiedzi, w 7ym Nume- 
rze Tygodnika zawartćy „iż dla Teatru Wi- 
leńskiego próżną i nadaremną będzie kryty- 
ka dopóty, póki opieka rządowa, stała dy- 
rekcya teyże, i stałe fundusze nie zaymą się 
Teatrem naszym: „ niewićm powtarzam, 
bo wspomnione pomoce tak istotnie po- 
trzebne i godne naygorętszych życzeń na- 
szych, niełatwo w Wilnie kiedykolwiek do 
skutku przyiśdź będą mogły: a każdy mier- 
ny nawet znawca widzieć może że przy kry- 
tycznych swoich okolicznościach bez pomo- 
cy rządowćy Teatr Wileński mógłby bydź 
doskonalszym; wiele maiąc wad których po- 
prawienić od samych zależąc Aktorów nie- 
wymaga wielkich nakładów rządowych jak 
np. uczenić się lepsze ról napamieć, staran- 
nieysze zgłębianie onych, gruntownieysza 
znajomość serca ludzkiego i t. d. które nic- 
dostatki tak często widocznie daią się po- 
strzegać !!! — Albo więc brak ochoty w praw- 
dziwych znawcach Teatru do podięcią się 
pracy, albo lekceważenie tćy pożyteczney i 
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nayszlachetnieyszćy społeczeństw oświeco- 
nych zabawy, jest przyczyną iż w Wilnie 
nikt dotąd niechce zostać Panem Ixem (a) 
ani owym bezimiennym postrzegaczem, 
który w roku 18211. częstćmi względem Tea- 
tru stolicę Litwy obdarzał uwagami. Ale 
błądziłbym , gdybym pisząc w 199mm wieku, 
a pisząc w kraiu w którym Teatru niewy- 
klinano.... chciał zarzucać mieszkańcóm one- 
go wstręt lub lekceważenie sztuki dramaty- 
cznćy i chciał się rozszerzać nad pożytkamy 
z nićy wypływaiącymi. Powićm tylko, że Te- 
atr stawszy się za dni naszych szkołąięzyka, 
'obyczaiów i gustu, niepowinien zwłaszcza u 
nas (gdzie niedawno wyszedł z dzieciństwa) 
bydź mało ważonym i bez przewodnika zo- 
stawać, jeśli chcemy abymłodość swoię nay-- 
prędzćy w doyrzalsze zamienił lata. Nie- 
chcę z Panem Ipsylonikiem Artystom dra- 
matycznym tuteyszym talentów, a zasłużo- 
nemu na scenie Litewskićy ich Dyrektorowi 
znaiomości dramaturgii odmawiać: twier- 
‘dzić owszem pragnę iż im, na tak potrze- 
bnych powołaniu ich przymiotach nie zby- 
wa. Ręczę iednak przytćm iż Artyści tu- 
teysi, niepowinni bydź dalecy od przy- 
imowania bez obrażenia miłości własnćy 
uwag, byle skromnych nad grą ich czynio- 


| 


(a) Wiadomo iż Recenzenci Teatru narodowego 
w Warszawie zwykli się literą X. podpisywać 
pod uwagami swoiómi w gazecie Warszawskiey. 
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nych. Wnoszę albowiem iż 'oni są prze- 
konani otych iasnych iniewątpliwych praw- 
dach, że doskonałość nie jest udziałem śmier- 
tetyn że nay trudnićy jest (a jak w ich 
sztuce prawie nie podobna) własne swoie 
postrzegać wady; że pozbawieni możności 
v dza lepszych za granicą wzorów, mogą 
bez krzywdy, swoićy rozsądne od prawdzi- 
wych znawców odbiérać przéstrogi. Wie- 
dzieć nakoniec powinni iż piérwszą mier- 
ności cechą i główną we wszystkich umieię- 
tnościach i sztukach zawadą jest, owe zby- 
teczne o swoićy doskonałości uprzedzenie. 
Że póty tylko człowiek postępuie naprzód, 
póki go ta nieszczęśliwa a bardzo powsze- 
chna rodu naszego nie dotknie choroba. Ją 
że tak powićm paraliżowany, wiecznie na 
mieyscu zostanie, albo co jeszcze gorsza 
wstecz cofać się zacznie. Jeżeli w jakićy 
sztuce, zapewne w dramatycznćy, to opoie- 
nie się miłością wlasną jest nayszkodliwszćm: 
i oklaski widzów, tak gęsto zwykle a bez 
rozwagi unas sypane, będąc istotnie czasem 
do wzbudzenia szlachetney w Aktorach 
emulacyi potrzebnćmi, przyczyniaią się nie- 
kiedy do ich zepsucia. 


„ Niebezpiecznieysze widzę zbyteczne oklaski, 
Którym kiedy uwierzysz, łatwo ułudzona , 
Sam czas miłości własney w tobie nie pokona. 
Wieluż tak straciliśmy Aktorów niestety ! 
Wcześnie im powiedziano że już doszli mety, 


I kiedy ufni w siłach o nie się nie boią, 
Albo się cofać muszą... albo w mieyscu stoią,, 

Powiedzia! ieden z dobrych rymotwor- 
ców naszych, (b) a słowa iego nayoczćówi- 
stszą zawieraiąc prawdę, godne są aby były 
wyrytóćmi na drzwiach mieszkania każdego 
Aktora. 

Zmani w całym kraiu ięzyka Polskiego 
Artyści dramatyczni Warszawscy czyliż 
stracili co na sławie przez te lat kilka 
istniejącego bractwa Ixów ? niezwróciliż 
przez to uwagi wszystkich oświeconych zie- 
mi polskićy 1nieszkańców ? kiedy wprzód 
(prócz sławnego w kraiu i za granicą Dy- 
rektora, (c) większa z nich część w stolicy 
korony znaiomą tylko była. 

I kto wić, czy niemożnaby dowieśdź że 
Panowie Ixowie i często z nićmi papierowe 
walki toczący wiele się przyczynili ( miiam 
tu pomoce rządowe) do poprawienia nieco 
finansów Teatru Warszawskiego, podwyż- 
szaiąc i zaostrzaiąc ciekawość w światłych 
stolicy Polskiéy mieszkańcach , chcących się 
przekonywać o gruntowności , lub słabości 
zdań w rozbiorze gry i sztuk czynionych. . 
Wiadomo zaś ile takowe utarczki litera- 
ckie dzielnie się przyczyniaiąc do szybkiego 
w kraiu rozszerzenią światła, w Litwie 


(b) Ludwik Osiński w pięknym wierszu ,, o Sztu 
ce Aktorskiey ofiarowanym zaczynaiącóy Aktorce. 
(c) Woyciecha Bogusławskiego. 
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a w ogólności 'w Polszcze , gdzie mało ié- 
szcze piszących i czytaiących, prędkich ko- 
rzyści sprawiać mogą! — 

Zmarszczy się wprawdzie nie raz na 
wspomnienić Ixów Pan Wąsowicz, Nace- 
wicz ikilku innych... ale z pogodną twa- 
rzą przystępnuią zapewne nayczęścićy do 
czytania gazety Warszawskiey, PP. Dmu- 
szewski, Szymanowski, Zołkowski (choćiie- 
mu czasem nieprzebaczają ) Kudlicz, Zda- 
nowicz, Zieliński, i nowy godny ich współ- 
zawodnik Werowski: (d); bo wiedzą że talent 
prawdziwy przy ostréy nawet krytyce nic 
szkodować, owszem co raz do większćy do 
skonałości zbliżać się może, tak iak szla- 
chetny kruszec złota, po ogniowćy probie 
świetnieyszą ieszcze przybićra postać. 
Prawda że iPP: Ixowie przy głębokich zna- 
iomościach sztuki, często zwyczaynie iak 
, ludzie, zbytecznie się zapędzaią z pośpie- 
chem o rzeczach sądząc , i dla pięknćy ia- 
kićy dowcipnćy myśli, Aktora uszczypliwie 
dotykaiąc; ale też to się im nieczęsto zda- 
rza, i pośpiech: ten niezawsze bezkarnie u- 
chodzi, zwłaszcza kiedy się wdadza w wal- 
‘kẹ z Nestorem sceny Polskiey ..,. (e) 


(d) Aktorowie Teatru narodowego w Warszawie. 

(e) Mówię tu o wyżćy w spomnionym JP. Wiyoiee 
chu Bogusławskim, którego w Warszawie Ne- 
storem sceny Polskióv nazwano , a który będąc 
(śmiało możaa powiedieć) Oycem, i celaieyszą 


mę BOB = 


W podobném położeniu znaydywaliby 
się i Artyści dramatyczni Wileńscy (toiest 
kilku marszczyłoby się może... a większa 
z nich część pochlebne często wyczytywała- 
by uwagi) gdyby Tygodnik, lub inne pe- 
ryodyczne Wileńskie pismo, teatralne za- 
wierał rozprawy. Lecz ici, zwłaszcza młodsi 
którychby z początku częścićy recenzya przy 
muszaną była przestrzegać, w pracy i nadziei 
nieustaiąc usiłowań swoich przerywaćby nie- 
powinni; pomniąc że w tćy iednćy z nay- 
trudnieyszych sztuk długa koniecznie potrze= 
bna iest wprawa; że nie wewszyskich lu- 
dziach zarówno prędko rozwiia się i kształ- 
ci talent: i że ten co grą swoią zachwyca- 
iąc Paryż, scenę francuzką uświetnił, sła- 
wny ów Leken (Lecaine) w pićrwszych 
usiłowaniach scenicznych za bardzo mierne- 
go osądzony długo wzgardę ponosił. (f) Wo- 
gólności nakoniec, w świetle wieku pokła- 
daiąc nadzieię polepszenia swego stanu, krze- 
pićby się powinni ową piękną myślą Ksią- 
żęcia naszych Poetów. 

+4124:+11.:. Kto się sławy dobił, 
Bardzićy się nią niż złotym łancuchem ozdobił. 


w naysmutnieyszych czassch ozdobą i podpo. 
rą téyże sceny, ma wieczną zasłużył sławę 
i przychylaość współziomków, isłusznę miał pra- 
wo do tak mocnych i światłych odpowiedzi Pa- 
nom Ixom, iakie się wpoczątkowych, roku ni- 
nieyszego numerach gazety Warszawskićy, wi- 
dzieć dały. 
(f) Sławny Aktor Teatru francuskiego. 


— 564 — 


Mości Redaktorze! wszystko iuż zda- 
ie się wyrzekłem co powiedzieć w tćy mie- 
rze chciałem; ale bynaymnićy niewątpię 
czy się kto nieznaydzie coby daleko więcey 
miał o tém do mówienia. Niech że się więc 
sobie znaydzie, i niech kończy to co ia za- 
cząłem ... albo niech mnie walkę ieśli chce 
obwieszcza. Wobydwóch tych zdarżeniach 
proszę WCPana Mości Redaktorze! abyś 
niebył zbytecznie wymyślnym i ostróżnym 
w przyimowaniu uwag pisma moiego ty- 
czących się: przy ukrytém nazwisku wolen od 
miłości własnćy z zimną krwią przyimę wy- 
tknięte wady. — 

Bydź może iż robiąc mnie zarzuty (ie- 
śli się tćm zaymie kto) rzeknie nie ieden: 
„ po Teatrze Wileńskim więcéy możnaby 
wymagać, gdyby bez pomocy rządowćy wig- 
céy mogło bydź.onego miłośników ... gdy- 
by mogacy go w spierać gorliwszemi bydź 
chcieli... nie szczędząc choć szczupłych by- 
le stałych ofiar; na mnogie a liczne one- 
go potrzeby; na wsparcie obciążonych wie- 
kiem niemogących pracować zasłużonych Ar- 
tystów etc. — Ale ciężkie Mospanie cza- 
sy! trzeba myśleć o chlebie nie o teatrze! 
zawoła drugi, trzeci i dziesiąty: a ia ani piér- 
wszemu ani dziesiątemu nic iuż nie odpo- 
wićm ; bo widzę żem się daleko zapędził, i 
że nadużywam cierpliwości WMPana Mo- 
ści Redaktorze, kiedy szezupłość Tygodni- 
ka iego kazała iuż dawno przerwać marze- 


+ 


nia moie. A więć przerywam ie: mnićy tro- 
lszcząc się oto czy pismo moie pomyślny 
sprawi skutek, czy wzbudzi w kim chęć 
żaięcia się ciągłą recenzyą Teatru. A ieśli 
co day Boże, zaymie się kto tak pożyte- 
czną pracą; niech że to iuż będzie iaki Y psy- 
lon nie Ypsylonik.... któryby nieskłada- 
iąc się młodością wieku nieprzerywał usi- 
łowań swoich i nie dawał powodu do po- 
równywania siebie, z owém w ciemnóy 
nocy ziawionćm.światelkiem, którć błądzą- 
cego w ostępach puszczy podróżnego, chwi- 
łowóm orzeźwiwszy błyśnieniem, znika 
wkrótce, nie dawszy czasu do rozpatrzenia 
się i nie wskazawszy mu pewnćy do wyi- 
ścia z błędnych manowców pomocy. 

Przyim WMbPan wyraz szczćrego sza- 
eunku z którym mami zaszczyt bydź po- 
dług zwyczaiu. 

Nayniższym sługą 
FR. PARTEROWicz, 

Pisałem w Wilnie 
dnia 10 kwietnia 

1816. roku, 
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Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exempłarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 13 
miesiąca Kwietnia roku 1816. | 


Gi E, Groddech P: Ora, Czi, Kom. Cenz. 
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